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Drodzy Czytelnicy,

Zapraszam Was do podróży na Santorini – wyspę, której białe domy i lazurowe morze od lat urzekają miliony. To miejsce, gdzie słońce zdaje się świecić jaśniej, a każdy zachód jest obietnicą niezapomnianych wrażeń. Dla wielu to spełnienie marzeń, ucieczka od szarej codzienności, symbol idealnego świata.

Jednak za tą pocztówkową fasadą, za tym idyllicznym obrazem, kryją się historie, o których rzadko się mówi. Cienie, które rozciągają się wraz z zapadającym zmierzchem, mogą skrywać prawdy o wiele mroczniejsze, niż jesteśmy sobie w stanie wyobrazić. Bo czy na pewno znamy miejsca, w których szukamy ukojenia? Czy ludzie, którzy witają nas uśmiechem, są tymi, za kogo się podają?

W tej książce zabieram Was w głąb jednej z takich historii. To opowieść o Julii, młodej dziewczynie, która na Santorini szukała wolności i szansy na lepsze jutro. Ale także o Elżbiecie, jej matce, która w obliczu niewyobrażalnej ciszy po drugiej stronie telefonu, zmuszona jest zmierzyć się z największym lękiem każdego rodzica.

“Zaginiona w Kamari” to historia o nadziei i rozpaczy, o sile matczynej miłości, która nie zna granic, a także o cienkiej granicy między sielanką a koszmarem. Przygotujcie się na to, że Santorini już nigdy nie będzie dla Was tylko pięknym obrazkiem.

Zapraszam do lektury, Agnieszka Lubowicka
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Wstęp
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Biel domów Santorini lśniła pod egejskim słońcem, odbijając marzenia Julii niczym lustro. Młoda studentka postawiła tu pierwsze kroki ku dorosłości, z sercem pełnym nadziei i walizką planów na przyszłość. Praca na tej wyspie, uchodzącej za raj na ziemi, miała być przygodą, która odmieni jej życie. I odmieniła – w sposób, którego nigdy by nie przewidziała. Bo Santorini miało też swoje cienie, a w jednym z nich czaił się Ervin. Jego pojawienie się było jak nagły powiew wiatru – początkowo ożywczy, szybko jednak przeradzający się w zwiastun burzy, która miała wkrótce rozpętać się nad jej głową.

Kiedy Julia przepada jak kamień w wodę, idylliczna fasada wyspy pęka, odsłaniając rozpacz i strach. Gorączkowe poszukiwania stają się codziennością dla jej matki, która z pomocą prywatnego detektywa nie ustaje w wysiłkach, by odnaleźć córkę. Lokalna policja bada każdy, nawet najdrobniejszy trop, a mieszkańcy malowniczego Kamari, choć przyzwyczajeni do gwaru turystów, jednoczą się w cichej determinacji, by pomóc. Ale Ervin, mężczyzna o zbyt wielu sekretach i niepokojącej przeszłości, zdaje się być duchem, a jego znajomi tkają wokół niego gęstą sieć milczenia i kłamstw, skutecznie myląc tropy.

Szepty o dawnych wydarzeniach zaczynają krążyć coraz głośniej – o innej dziewczynie, która zniknęła lata temu w odległej Albanii, tuż przed tym, jak Ervin przeniósł się do Grecji. Czy mroczna historia się powtarza? Czy słoneczna wyspa, która miała być dla Julii przystanią, stała się jej więzieniem? Rozpoczyna się walka z czasem, a odkrycie prawdy o Ervinie może być jedyną szansą na ocalenie Julii, zanim jej własne marzenia zamienią się w najgorszy koszmar, z którego może nie być ucieczki.

	[image: image]
	 	[image: image]


[image: image]

1.    Zmierzm w Kamari
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Początek na Santorini

Wieczory na Santorini pachniały inaczej niż gdziekolwiek indziej na świecie. Gorące powietrze, jeszcze nagrzane od dziennego słońca, nasycone było słodkim aromatem kwitnących cytrusów, ostrą wonią świeżych ziół i kuszącymi zapachami potraw dobiegającymi z pobliskich kuchni. Gdzieś w tle płynęła melodia tradycyjnej greckiej muzyki ludowej, mieszając się z radosnym gwarem rozmów i śmiechem turystów. Dla Julii, młodej blondynki o błękitnych, pełnych marzeń oczach, która przyjechała z Polski, Santorini miało być bramą do lepszej przyszłości. Miejscem, gdzie ciężką pracą zarobi na swoje marzenia.

Tego wieczoru, podobnie jak kilku poprzednich, Julia rozpoczynała swoją zmianę na sali w barze “Posejdon’s Grotto”. W powietrzu czuła ekscytację turystycznego sezonu, a w dłoniach, ściskających notatnik, lekkie drżenie. Kiedy na chwilę wyszła z kuchni, by odebrać zamówienie, jej wzrok padł na stolik w rogu sali. Zamarła na moment. Znowu on. Przystojny brunet o zielonych oczach i przeszywającym spojrzeniu, które zdawało się widzieć ją na wskroś. To był jej piąty dzień na wyspie, a on codziennie, punktualnie, pojawiał się wieczorem i siedział aż do zamknięcia, dyskretnie obserwując.

––––––––
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Niezwykłe spotkanie

Poczuła dziwną mieszankę podniecenia i narastającego niepokoju. Zebrała się na odwagę i podeszła do jego stolika.

– Dobry wieczór. Czy mogę panu coś podać?

Mężczyzna uniósł wzrok, a w jego zielonych oczach błysnęło coś nieuchwytnego. – Tak. Piwo, proszę.

– Oczywiście. Już się robi.

Julia wróciła do baru. Przygotowała zamówienie, czując na plecach jego spojrzenie. Po kilku minutach postawiła szklankę z piwem na jego stoliku.

– Proszę bardzo.

Zanim zdążyła odejść, zatrzymał ją jego głos. – O której godzinie kończy pani dzisiaj pracę?

Julia, trochę zaskoczona bezpośredniością pytania, zawahała się. – Za... za cztery godziny.

Lekki, ledwie widoczny uśmiech pojawił się na jego ustach. – Mógłbym panią odprowadzić do domu?

Zdziwienie malowało się na jej twarzy. Zgodziła się, kiwając głową, jednocześnie czując się dziwnie i... nie do końca wierząc, że mówił poważnie. Ten wieczór był wyjątkowo pracowity. Stoliki szybko się zapełniały, zamówienia piętrzyły. W natłoku pracy na chwilę zapomniała o nieznajomym. Gdy po dłuższym czasie zerknęła w róg sali, jego miejsce było puste. Poczuła dziwną ulgę – przynajmniej nie będzie musiała się zastanawiać, co dalej – ale zaraz potem ogarnęła ją irytacja. Kolejny mężczyzna, który rzuca słowa na wiatr.

Wróciła do kuchni, pomagając w gorączkowym zmywaniu naczyń. Minęło sporo czasu. Gdy ponownie wyszła na salę, by sprawdzić, czy nie ma nowych klientów, jej serce zabiło szybciej. Siedział tam. Wrócił. Mieszanka emocji zawirowała w niej na nowo: ulga, że jednak dotrzymał słowa, radość pomieszana z odnawiającym się niepokojem. Podeszła do niego.

– Myślałam, że już pan poszedł – powiedziała, starając się, by jej głos brzmiał swobodnie.

Na jego twarzy pojawił się lekki, tajemniczy uśmiech. – Nie. Musiałem tylko... przejść się. Świeże powietrze dobrze robi. Przecież obiecałem, że zaczekam. Ja dotrzymuję danego słowa.

Jego pewność siebie była rozbrajająca. – Ach, tak – odparła, czując się trochę głupio.

– Ile jeszcze czasu zajmie pani praca?

Zerknęła na zegar. – Około trzydziestu pięciu minut.

– Świetnie. W takim razie proszę mi przynieść jeszcze jedno piwo i... jestem głodny – dodał z uśmiechem. – Poproszę souvlaki z kurczakiem w chlebie pita.

– Dobrze – odpowiedziała Julia, odwracając się w stronę kuchni.

Szła, zamyślona. Gorąca noc dawała się we znaki, wycierała pot z czoła wierzchem dłoni. Wzięła gotowe zamówienie i ruszyła w kierunku stolika, przy którym czekał ten intrygujący, około czterdziestoletni mężczyzna. Muzyka wciąż grała, gdzieś na parkiecie ktoś zaczął tańczyć Zorbę, słychać było radosne okrzyki i rozmowy gości.

Postawiła przed nim jedzenie i picie. – Smacznego.

– Dziękuję – odpowiedział z uśmiechem. – Ale jestem naprawdę głodny.

Julia poszła pozbierać naczynia z opuszczonych już stolików, czując jego nieustanne spojrzenie na swoich plecach. Pracy było jeszcze dużo. W kuchni wciąż piętrzyły się brudne
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